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Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
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Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu" 
Kraków, ul. Basztowa, a prenumeratę, zamó­
wienia i reklamacye do Administracyi „Na­

przodu", Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są. wolne od opłaty 

pocztowej.
Numer pojedynczy 8 halerzy. 

Numer poniedziałkowy 4  halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej
Prenumerata wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 bal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Wychodzi codziennie o godz. 7ł/2 rano, a w po­
niedziałki i  dni poświątecsue o godz. 10 rano. 
De nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29, 

w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opełik, R. Mosse 
i  M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowegó drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za ioo egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

IPIT ' Zadamy równego, powszechnego, bezpośredniego i fajnego prawa wyborczego! Precz z karyamt!

Czas odnowić przedpłatę!_
Prenumeratorów „Naprzodu" upraszamy 

o rychłe odnowienie przedpłaty na luty
celem uniknięcia przerwy w doręczaniu dzien­
nika.

Czeki pocztowe „Naprzodu" rozesłała admini­
stracya tym abonentom zamiejscowym, którym 
prenumerata kończy się z dniem 31 b.m. Ce­
lem odnowienia przedpłaty należy te czeki 
wypełnić i wraz z pieniądzmi na prenumeratę 
oddać w urzędzie pocztowym. (Konto czekowe 
Nr. 834.095).

Nowi abonenci otrzymają bezpłatnie po­
czątek drukującej się obecnie w felietonie 
„Naprzodu" znakomitej powieści Fryd. v a n  
E e d e n a  „MAŁY JANEK".

Prenumerata na miesiąc iuty
wynosi:

w Krakowie bez odsyłki . . . . K 1*60 
w Krakowie i Podgórzu z doręcze­

niem do domu...................................K 2'—
w Austryi z przesyłką pocztową . K 2 '—  

Abonentów miejscowych uprasza się, aby 
z odnowieniem prenumeraty, zmianą adresu 
zwracali się wprost do administracyi pisma 
Sławkowska 29, a nigdy za pośrednictwem 
roznosicieli pisma.Administracya „Naprzodu*.

Z D N I A .
Kraków, 30 stycznia.

Nasi męczennicy.
Ośmnaście lat przeminęło od dnia, kiedy 

na stokach cytadeli warszawskiej zawiśli na 
szubienicach czterej socyaliści: Kun i ck i ,  
B a r d o w s k i ,  O s s ow s k i  i P i e t r u s i ń s k i .  
Poszli na śmierć męczeńską za sprawę pró- 
letaryatu polskiego, a jeżeli patrzyli w okro­
pnej chwili zgonu w przyszłość i jej losy 
polskiemu ludowi zgotowane, jeżeli szukali 
czego oczyma ducha, to z pewnością pragnęli 
wiedzieć, czy  n a j w y ż s z a  ich o f i a r a  s t a ­
n i e  s i ę  p o s i e w e m r o z w o j u  p r z y s z ł e j  
p o t ę g i  ludu.

Dziś po ośmnastu zaledwie latach możemy 
dumnie katom i siepaczom moskiewskim o- 
świadczyć, że, wykonując wyrok śmierci na 
naszych towarzyszach, przeliczyli się w śle­

pocie swojej co do s k u t k ó w  tego wyroku. 
Ani jednej kropli drogiej krwi nie przelali 
nasi męczennicy na darmo. W obliczu wspo­
mnienia warszawskich szubienic, stoją d&iś 
już krocie socyalistów polskich we wszyst­
kich trzech zaborach, a i tam, gdzie prąd emi­
gracyjny wywlókł miliony ludności polskiej: 
w Ameryce.

Praca, której pierwsze hasła głosili ska­
zani, wre dziś w głębinach ludu polskiego z 
żywiołową siłą. Cała literatura, prasa, świat 
myśli i uczuć, potężny, nowy, odradzający 
zakwita dziś na polskiej ziemi. W tej samej 
Warszawie, gdzie szubienica miała odstra­
szyć robotników, stworzono żelazne kadry 
dla tysięcy socyalistów, a prawie w samą 
rocznicę stracenia, rozszerza się p i ę ć d z i e ­
s i ą t y  t r z e c i  z kolei numer „Robotn ika" ,  
wydawanego w kraju wbrew wściekłej na­
gonce całej armii szpiegów!

Pominąwszy kilka grupek, nie mających 
w historyi proletaryatu polskiego żadnego 
znaczenia, j e d e n  duch,  j e d n a  myśl prze­
wodnia łączy dziś coraz to silniej w s z y s t ­
k i c h  socyalistów polskich. Pokonano tyle 
przeszkód, zrobiono w dwu dziesiątkach lat 
tyle, że nie poszła na marne ofiara życia, 
przez naszych braci złożona na ołtarzu do­
bra Indu. A przecie czas to stosunkowo 
krótki i warunki pracy były i są nad wy­
raz ciężkie.

Przyszłość przynieść powinna więcej po­
sterunków, więcej siły, więcej jeszcze świa­
domości walczącym zastępom, a w pracy tej 
niezapomniane pozostaną owe cztery szubie­
nice, na których zawiśli pierwsi wyznawcy...

Ofiary wydają owoce.

Ofiary koszar
Maltretowanie żołnierzy w armii niemieckiej.

Pod tytułem „Ofiary koszar" („Opfer der 
Kaserne") wyszła w tych dniach w Mona­
chium broszura, której autorem jest nasz to­
warzysz partyjny Rudolf Kr a f f t ,  były po­
rucznik bawarski.

Właśnie obecnie, gdy prawie każdy dzień 
przynosi wiadomości o zwierzęcem m a l t r e ­
t o w a n i u  ż o ł n i e r z y  w a r m i i  n i e m i e ­
ckie j ,  okazuje się ta rzecz w samą porę, 
jak na zawołanie. Znajdujemy w niej nie­
tylko potwierdzenie przez fachowca tego

wszystkiego, co już od dawna powiedziała 
socyalna demokracya o przyczynach i okoli­
cznościach tych okropnych szykan żołnierzy. 
Krafft przeprowadza rzeczową i przez to dru­
zgocącą krytykę przestarzałego, a miejscami 
sprzecznego z rozsądkiem wojskowego kode­
ksu karnego, którego myślą przewodnią jest: 
p r z e ł o ż o n y  j e s t  półbogiem,  a pod­
w ł a d n y  robak i e m.

Na szeregu przykładów z życia koszaro­
wego przedstawia autor tę oburzającą nie­
sprawiedliwość przy stosowaniu paragrafów 
kodeksu względem podwładnych, a przełożo­
nych. W pierwszym wypadku ujawnia się 
drakońska surowość i despotyczna srogość 
w interesie świętej dyscypliny, w drugim zaś 
nadzwyczajny wzgląd i łagodność w celu za­
chowania powagi autorytetu. Jakżeż okropne 
kary nakłada kodeks za pijaństwo w służbie, 
czynną obrazę przełożonego. Za drobnostko­
we uchybienia czekają żołnierzy nielitościwe 
kary, podczas gdy brutalne przestępstwa dzi­
kich przełożonych przeważnie nie spotykają 
się nawet z godnem uwagi ukaraniem. Dla­
tego też niema końca tym szykanom! Słu­
sznie mówi autor w jednem miejscu:

„Wszyscy uczciwi ludzie zgadzają się w 
tem, że maltretowanie żołnierza przez prze­
łożonego jest godnem politowania t c h ó r z o ­
s twem.  Przełożeni pozwalają sobie na szy­
kany tylko dlatego, że wiedzą, iż żołnierz 
nie potrafi się bronić. Oni baliby się dotknąć 
żołnierza, gdyby ten mógł zrobić użytek we­
dług woli ze swej siły fizycznej... Nic tak 
nie szkodzi dyscyplinie, jak same szykany. 
Żołnierz wie dobrze, że oficer, który go bije, 
dopuszcza się przestępstwa. Jak może pod­
władny mieć szacunek dla władzy, która do­
puszcza się nadużyć! Dalej bardzo często 
oficerowie maltretują żołnierzy w sposób łaj­
dacki! Wpierw rozgląda się taki pan wokoło, 
czy go kto nie widzi, czy jaki starszy oficer 
nie znajduje się w pobliżu, a gdy widzi się 
bezpiecznym, wtedy bije swą ofiarę... Albo 
czeka oficer, aż żołnierze udadzą się do swych 
koszar i tu dopiero zaczyna swe brutalne 
orgie".

JNiewyczerpanem źródłem szykan jest zna­
na wojskowa t r e s u r a ,  która z człowieka 
robi maszynę. Scharakteryzowawszy drasty­
cznie męki takiej tresury, pisze autor: „Tre­
sura ma jedną swą zaletę. Jest ona miano­

wicie osławionym mostem oślim dla nieudol­
nych przełożonych. Jeśli taki podoficer, ofi­
cer, czy kapitan nie jest w stanie wykształ­
cić swych podwłanych na dzielnych żołnie­
rzy, to ucieka się do tresury, nie wymagają­
cej zgoła inteligencyi i rozsądku, a do której 
potrzebna jedynie pewna porcya grubijań- 
stwa i silne gardło". ^Używanie starszych 
żołnierzy do bicia rekrutów jest największą 
podłością, jaką tylko można sobie wyobrazić, 
gdyż taki oficer, będąc sam tchórzem, by 
przyjąć na siebie za maltretowanie żołnierzy 
odpowiedzialność, wysyła na pierwszy ogień 
swych podwładnych".

Dalej wskazuje autor, jak prawie zgoła 
nie zależy ani ministrowi wojny, ani reszcie 
oficerów, ani, z wyjątkiem socyalnej demo­
kracyi, żadnej partyi i jej prasie, na usu­
nięciu tych szykan, ponieważ wszyscy boją 
się wstrząsnąć tym przeciwnym kulturze sy­
stemem wojskowym. Tam nie pomogą żadne 
zmiany wojskowego kodeksu karnego, ani to 
na farsę wyglądające prawo wnoszenia zaża­
leń przez żołnierzy.

Jako konieczne reformy w tym kierunku sta­
wia autor nadanie żołnierzom prawa, n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  wniesienia skargi w razie po­
trzeby i p r a w a  b i e r n e g o  oporu,  to zna­
czy, by nie uważano za czynną obrazę prze­
łożonego b r o n i e n i e  s ię  ż o ł n i e r z a  przed 
bijącym go oficerem.

Wkońcu zawiera ta broszura szereg woj- 
skowo-sądowycb wyroków z ostatnich cza­
sów, które czytelnikowi pozwalają wyrobić 
sobie pojęcie o sprawiedliwości w armii nie­
mieckiej. I pod tym względem będzie ta bro­
szura tem, czem ją chciał mieć autor — 
o s k a r ż e n i e m  m i i i t a r y z m u !

Listy z kraju.
Stanisławów, 29 stycznia.

Horoszkiewicz a rębacze. —  Nowy „Dziennik stanisła­
wowski". Wybór zarządu Kasy chorych.

T utejsze stow arzyszenie pod wezwaniem  św. 
Józefa, „nagłą śmiercią" zwane, do którego na­
leży 2  rębaczy, postanowiło celem pozyskania  
sobie członków z pomiędzy rębaczy oregaiow ać  
ceny za rąbanie drzewa. Znany na bruku sta­
nisławowskim maeher H oroszkiewicz, przyjaciel 
od serca R ubinsteina i usłnżnik jezuitów  ogłosił 
afiszami, że n niego można zamawiać rębaczy;

SKAZAŃCY.
Słońce w złote nici przędło swe promienie 

poprzez białe przeźrocze chmurki, lekko plą­
sając po błękitnej tafli stropu niebieskiego, 
spadając na ziemię w miliardach szklistych 
strumyków, budzących grę śmiechu na obna­
żonych konarach drzew, zmarzniętych da­
chach, lodem osutych murach domów, nie po­
mijając szarych ram wiatrem wydartej, śnie­
żnej powłoki i zdawało się w tem weselu, 
w tych błyskach rozkosznych zapowiadać ko­
niec smutkowi i płaczom ziemi, otulającej się 
w pokutne szaty mgły.

Dzień był tak jasny, jak twarz słońca w 
czyste dni lipcowe, jak zwierciadlane oblicze 
księżyca w pełni, w noc bezwietrzną, suchą, 
pijącą ciszę z uśpionego świata. Nic nie 
zdawało się zamącać tego świątecznego na­
stroju, kąpiącego się w kapłańskich szatach 
ciepła.

Dusza tkliwa, skłonna do błąkań po prze­
stworzach, widząca wszędzie moc nadnatu­
ralną, śpiewała zapewne w tym dniu: „Ho­
sanna Panu na wysokościach, a pokój lu­
dziom dobrej woli na ziemi!..."

Była to r o c z n i c a  strasznej, brutalnej 
tragedyi stoków cytadeli warszawskiej, był 
to dzień sromu dla despotyzmu carskiego, a 
chwały dla bezprzykładnego poświęcenia i 
zaparcia się siebie nowożytnych apostołów
religii wszechbraterstwa...

Leżało nas ośmiu rzędem, na twardych 
pryczach więziennych, spędzeni z różnych 
stron kraju, obcy sobie duchem, myślą, zbro­
dnią popełnioną, nierozuraiejący się, a świa­
domi tylko tego, że dziś na równi skuci je­

steśmy prawem obo wiązuj ącem, nie wolni, ocze­
kujący wymiaru sprawiedliwości.

Czy żal było utraconej wolności?... Nie!... 
Myśl uciekała do stoków cytadeli warszaw­
skiej, rysowała w pamięci sylwetki męczen­
ników, a patrząc na nich, malała i karlała 
z cierpieniami swemi wobec tych bohaterów. 
Gdyby to tak lat temu dwa tysiące! Zape­
wne imiona ich błyszczałyby w obłokach, 
kreślone migotem gwiazd, światłem oślepia­
jących grzmotów i błyskawic, nadanoby im 
miano bogów! Dziś są ludźmi-bohaterami. 
Ale tem potężniejsi, że bez przywileju przyj­
mowania na swe barki wszystkich nieszczęść, 
okrucieństw, całego morza krwi wojen i po­
toków łez sierocych, któremi dziś jedynie i 
niepodzielnie mają prawo rządzić bogowie 
różnych imion i nazwisk, różnej siły i po- 
tęgi.

Zwarły się do snu umęczone powieki, myśl 
zatraciła świadomość logicznego wiązania od­
czuwanych zjawisk i drgnień wspomnienia, 
a przeszła w krainę majaków...

Na niebie, oblanem złotą farbą roztopionej 
lawy słonecznej, sparty na miękkich puchach 
obłocznych, siedział potężny władca o spokoj­
nej, żadną troską niezamąconej twarzy i pa­
trzył ku ziemskiemu mrowisku.

Na prawicy ziemskiej jarzył się wielki oł­
tarz ofiarny, a na nim składali ofiary ka­
płani wszystkich religij i wyznań od począ­
tku świata, aż po dni ostatnie. Były więc 
stosy ziół, zboża, roślin, owoców, żywego i 
rzezanego bydła, byli żywi ludzie, płonący 
od stóp do głów. Kapłani powoli krążyli woko­
ło, śpiewając różne pieśni o najrozmaitszej 
melod.yi, które, mięszając się z dzikim ry­
kiem mordowanych i płonących ofiar, szły 
ku górze w kaskadach dzikiego, okrutnego jęku.

Niedaleko od kapłanów stały zbrojne tłu­
my królów, książąt, rycerzy i złotemi szata­
mi okrytych bogaczy, a wszyscy z nama­
szczeniem wpatrzeni w ołtarz ofiarny, chylili 
głowy i od czasu do czasu wołali:

„Dziej się wola Boża! Amen!"
A za nimi wkrąg stało tysiące dziewic 

w bieli, które zawodząc tańce rozkoszne, u- 
derzały gałązkami palmy i oliwy o ziemię, 
śpiewając:

„Gloria, gloria in excelsis Deo!"
Od czasu do czasu władca na obłokach 

klasnął w dłonie na znak zadowolenia, aż 
zatrzęsły się obłoki, sypiąc ze siebie wilgo­
tne perły deszczu i przyćmiewając blaski 
farby słonecznej.

Pochylały się wówczas w pokorze głowy 
kapłanów, królów, książąt, rycerzy, bogaczy i . 
dziewic, a na znak radości dorzucano na ' 
ołtarz ofiarny ziół, zboża, owoców, bydła ży­
wego i rzezanego i ludzi.

Kiedy taka radość i zadowolenie panowały 1 
na prawicy ziemskiej, to w przeciwieństwie 
lewica była okryta czarnym dymem chmur, ! 
a zamiast słońca świeciły z popękanej ziemi 
spróchniałe kości ludzkie i raziła w oczy 
krwawa barwa przelewającej się z jednej 
strony na drugą posoki czerwonej.

Były tam tłumy ludzi nagich, obdartych, 
strasznie wynędzniałych, o twarzach wykrzy­
wionych bólem. Jedni przybici do krzyża, 
inni szarpani przez dzikie zwierzęta, to zno­
wu niektórzy darci przez rozhukane konie, 
lub sprychy kół, tamci znów ginęli pod mia­
rowo uderzającym krwawym mieczem, lub też 
sinieli od zaciskanego sznuru na szyi. Były 
kobiety o rozprutem wnętrzu, i niemowlęta 
o wykłutych oczach, i starcy z poubcinanemi

nogami i rękami, była wszelka okropność, na 
; jaką stać ludzką fantazyę.
; Strach było patrzeć na to. Same twarze 
! znajome. Tu zaraz z kraja wisiał rozpięty 
i na krzyżu Chrystus, a obok niego płoną na 
| stosie Giordano Bruno i Huss, zaś z tyłu za 
nimi z siwych włosów Galileusza, szarpanego 
kołem, ocieka krew, a tutaj znowu dalej ci 

i sami z pod stoków cytadeli warszawskiej, te 
i same, jakby żywcem przeniesione twarze...
| Co to ma znaczyć? W umyśle gore, jakby 
i sto słońc wpiło się w zwoje mózgowe i pa- 
j liło całą siłą swego żaru. Im bliżej patrzeć, 
tem wyraźniejsze stają się kontury strasznego 
widowiska, a tu od prawicy płynie raz za 
razem fala pieśni:

„Gloria, gloria in excelsis Deo!"
Nikt ze szarpanych, żaden z dartych kołem 

nie skarży się na ból, panuje wśród nich cisza 
grobowa, jakieś zalęknienie ogarnia wszech­
świat.

Barwa lawy słonecznej zaczyna blednąć, 
giną w powietrzu śpiewy kapłanów, ofiara 
gaśnie, zda się ziemia przelewać z lewicy ku 
prawicy...

Postać władcy na obłokach maleje, rozlewa 
się, nie słychać klaskania, a ożywcze perły 
deszczu poczynają skrapiać wkrąg ziemskie 
mrowisko, nie pomijając, jak przedtem, czar­
nej połowy lewicy.

Zda mi się, że poczynają schodzić przybici 
z krzyża, paleni ze stosów, szarpani z pod 
sprych koła... nagle straszny łomot, jakby 
ziemia rozpękła się na dwoje...

Zgrzyt klucza, dozorca więzienny rzucił na 
ziemię ośm małych, okrągłych bochenków 
czarnego chleba więziennego.Witold lieger.
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przytem ogłosił ceny za, rąbanie drzewa tak  
nizkie, że robotnicy na nie absolutnie przystać 
nie mogą, są one bowiem niższe od dotychcza­
sowych najniższych. Toteż zawrzało pomiędzy 
rębaczami przeciw Horoszkiewiczowi. Z trudem 
tylko udało się uspokoić wzburzone umysły. R o­
botnicy dzienni, grupujący się w „Sile" zapro­
testow ali przeciwko nieproszonym opiekunom, 
którzy zamiast na ich dobro, działają ze szkodą 
dla robotników. Postanow ili również nie trzy­
mać się cen przez Horoszkiewicza ogłoszonych, 
lecz tylko własnych, które są o w iele w yższe. 
H oroszkiewiczowi odechce się na przyszłość de- 
preeyonować pracę ludzką. Chciał on przypodo­
bać się jezuitom, którzy potrzebując w iele drze­
wa, chcieliby za zrąbanie jak najmniej zapłacić. 
Manewr się nie udał i robotnicy po cenach afi­
szam i ogłoszonych drzewa rąbać nie będą, ani 
też nie dadzą się w yzyskiw ać rozmaitym Horo- 
szkiewiczom.

Do szeregu pism, których może w żadnem in­
nem m ieście prowincyonalnym tyle nie wychodzi 
co w Stanisław ow ie, przybywa nowy organ 
„Dziennik stanisław ow ski41, pismo codzienne, bę­
dące dodatkiem do brukowego pisma lwowskiego 
„W iek nowy". N ie wiadomo, czy „W iek now v“ 
będzie dodatkiem do „Dziennika stanisław ow ­
skiego", czy też odwrotnie; prawdopodobnie bę­
dzie to tylko „W iek nowy" ze zmienionym na­
główkiem . Czy to nowe przedsiębiorstwo z p. 
Baranowskim, jako redaktorem na czele, rokuje 
długie życie, co do tego nastręcza uzasadnione 
wątpliwości dotychczasowa karyera p. Baranow- 
skiego, który w niespełna rok już trzecie z rzę­
du pismo zakłada, które po kilku numerach koń 
czy swój suchotniczy żywot, ponaciągaw szy tylko 
w ielu na znaczne kwoty. W ydaw any jego sta­
raniem „Goniec kresow y", organ Kozłowskiego, 
już kilkakrotnie przestawał wychodzić i znowu 
po kilku miesiącach przerwy dalej tumanił swych 
czytelników . Towarzyszom naszym zwracamy u- 
w agę, że „Dziennik stanisławowski" będzie bru­
kową szmatą, wrogą interesom robotniczym, dla­
tego też przestrzegamy ich przed tem pismem.

W  środę 3 lutego o godz. 9 rano odbędzie 
się w y b ó r  z a r z ą d u  K a s y  c h o r y c h .  W zy­
wamy w szystkich naszych tow arzyszów -delega­
tów, aby nie ociągali się pójść do głosowania, 
lecz żeby każdy uzbrojony w legitym acyę jaw ił 
się przed godz. 9 rano w lokalu wyborczym. 
Chwila ta jest dla nas bardzo ważną, należy się 
przeto spodziewać, że tow arzysze nasi spełnią  
ciążący na nich obowiązek i walkę krwawymi 
ofiarami okupioną uwieńczą ostatecznem  zw ycię­
stwem.

Przegląd polityczny.
„Diło“ ogłasza na czele numeru uchwałę 

„Narodnego komitetu11, wzywającą Rusinów- 
wyborców, aby ponownie wybrali do sejmu 
wszystkich posłów-secesyonistów, którzy zło­
żyli swe mandaty podczas ubiegłej sesyi sej­
mowej.

Prowincyonalny komitet wyborczy na Ks. 
Poznańskie zatw ierdził na posiedzeniu wspólnem  
z delegatam i okręgu wrzesińsko-śrem sko-średzkie- 
go poleconą przez tychże kandydaturę W ojciecha  
K o r f a n t e g o  do sejmu pruskiego przy wybo­
rach uzupełniających, zapowiedzianych na 1 0  lu­
tego. Mandat powyższy wakuje od śmierci posła 
Głębockiego.

Uroczysty poranek
w rocznicę powieszenia czterech socyali­
stów: Kunickiego, Bardowskiego, Osowskie­
go i Pietrusińskiego w Warszawie 28 sty­

cznia 1886 r.
odbędzie się w K r a k o w i e  w sali browaru 
krakowskiego (dawniej Johnów, przy ul. Lu­
bicz) we w t o r e k  dnia 2 lutego. Początek o 
godz. 10 rano. Wstęp 40 h. Zaproszenia mo­
żna otrzymać w administracyi „Naprzodu" 
(Sławkowska 29) i w Związku stow. robot. 

(Mały Rynek 6).

Z zaboru rosyjskiego.
Odezwa młodzieży warszawskiej.

Otrzymujemy z W arszaw y następującą odezwę, 
w zywającą ogół akademików warszawskich w  
dniu wznowienia wykładów do wytrwania w opo­
rze przeciw moskiewskim władzom uniw ersy­
teckim:

Koledzy! Po sześciu tygodniach znowu otwo­
rzyły się przed nami wrota uniw ersytetu. Te 
sześć tygodni to czas przeznaczony na nasze 
uspokojenie. W ładze tak były pewne „swej mło­
dzieży, iż sądziły, że nasze w ystąpienia to tylko  
skutek chwilowego zapału, że sześć tygodni w  
zupełności w ystarcza na uspokojenie umysłów. 
Już po raz trzeci próbują nas w ten sposób 
„uspokoić". Naznaczyliśm y wiec na poniedziałek, 
zamknięto uniw ersytet na jeden dzień. Gdy we 
wtorek dopuszczono się nad nami niesłychanego 
naw et u nas gwałtu, gdy wypchnięto nas z uni­
w ersytetu przy pomocy policyi i żandarmów, po­
w staliśm y jak jeden mąż, postanowiliśm y strejk  
i obstrukcyę i znów zamknięto uniw ersytet. Ale 
teraz nasz zapał obliczono na dłużej —  na ty ­
dzień. W szelkim i środkami starano się nas w 
ciągn tygodnia rozbić. Aresztow ania, zastrasza­

jące pogłoski, niebyw ałe dotąd śledzenie nas 
przez policyę, w ezw ania do sądu, wreszcie pa­
miętne kartki wstępu — w szystkiego przeciw  
nam użyto. Myśmy odpowiedzieli radami połączo- 
nemi, komunikatami, powtórnemi uchwałami o 
strejku i obstrokcyi.

W  środę uniw ersytet otwarto. I  znów pomi­
mo w szelkich wysiłków  naszych wrogów, solidar­
ność nasza zw yciężyła. Na w ykłady poszli n aj­
marniejsi. W alka trwała dalej. Strejk ogólny, 
ogłaszanie nazwisk łam istrejków, zrywanie w y­
kładów, obstrukcya na ulicach, deklaraeye —  
to były wskaźniki naszej energii i solidarności.

Po kilka duiacb zmusiliśmy rektora do zam­
knięcia uniw ersytetu po raz trzeci. Tym razem  
obliczono naszą energię na sześć tygodni. Dzisiaj 
upływa termin. Czy zmieniło się cokolwiek? Czyż 
ustąpiono nam choćby na krok? Rektor-żandarm, 
po dawnemu wita nas, jako zwierzchnik. Chmie- 
lewskij i Nikolskij dostali „powyszenja" i orde­
ry, sąd trwa dalej. 8  min naszych kolegów do­
tąd jeszcze siedzi na Pawiaku, ze wszystkich  
stron ciśnie nas spotęgowana presya policyi i 
władz uniwersyteckich —  to nasze zw ycięstw a. 
W  swej lisiej polityce w ładze nie cofnęły się i 
przed innym i środkami. Puszczono pogłoskę, że 
Uljanow usunięty. N ie łudźcie się koledzy! W sze l­
kie w ieści tak ustne jak i umieszczone po pi­
smach, po bliższem zbadaniu okazują się bezpod­
stawnemu pogłoskami. Koledzy! W alka już roz­
poczętą. Odległe o setki w iorst kolonie polskiej 
młodzieży szlą nam pozdrowienie i zachętę. Co­
fać się nie można. Całe nasze postępowanie: de­
k laracje, odpowiedzi na sądzie, uchwały, św iad­
czą o całej świadomości, z jaką podjęliśmy w al­
kę. N ie dajmy wrogom łatwego zw ycięstw a; on 
bezustannie obrzuca nas coraz to nowemi obel­
gami, prowokuje nas ciągle, my musimy godnie 
odpowiedzieć. N ie ustępujmy! Będziem y walczyć 
dalej, aż do chw ili zw ycięstwa! Niech żyje soli­
darność młodzieży uniwersyteckiej!

W arszawska młodzież postępowa.
W arszaw a, 20  stycznia 1 9 0 4 .
Jednocześnie otrzymujemy następującą wiado­

mość: Strejk istotnie nie w ygasł; zaraz pierw­
szego dnia zerwano dwa wykłady, w  piątek zaś 
i sobotę (22  i 23  b. m.) nie dopuszczono do w y­
kładu rektora Uljanowa. Mimo, iż powodem wzbu­
rzenia młodzieży stało się, jak wiadomo, uczcze­
nie w jej imienin przez w ładze uniw ersyteckie 
pamięci polakożercy Apuchtina —  słowem, spra­
wa, mająca podkład patryotyczny, wszechpolaey 
spod ligi narodowej podjęli akcyę, celem parali­
żowania strejku.

Przegląd społeczny.
Pan Jarra, czy może któryś z jego opie- 

kunów-majstrów fabrycznych, wysilił się we 
wczorajszym „Czasie" na szereg kłamstw i 
przekręceń, które zdumiewają swoją bezczel­
nością. choć rozbrajają też i naiwnością.

Z prywatnej, nieobowiązującej rozmowy 
dwóch znajomych w sprawie strejku, robi 
„usiłowanie rozwiązania pertraktacyj" ze stro­
ny robotników. Następnie z miną granda hi­
szpańskiego oświadcza, że strejku nie ma, bo 
p. Jarra ma tylu „nowoprzyjętych robotni- 
ków“(!). że „fabryka pracuje całkiem nor­
malnie".

Otóż jest to kłamstwo wprost zabawne, b o 
f a b r y k a  n i e m a  r o b o t n i k ó w  w d o s t a ­
t e c z n e j  i l o śc i ,  lecz w miejsce robotników 
ma — dzieci i kobiety, wyzyskiwane bezwsty­
dnie przez pojedyńcze „panie-majstrowe".

Przy drugim strejku, będzie zapewne p. 
J a r r a  „ratował przemysł krajowy" dziećmi 
z koszulkami w ząbkach...

Pysznemu kołtunowi. pragnącemu wedle 
informacyi samego „Czasu" zmniejszyć lub 
zwinąć fabrykę kosztem przejściowego wyzy­
sku dziewcząt i terminatorów, możemy po- 
módz, radząc zawczasu robotnikom, aby  szu­
k a l i  p r a c y  g d z i e i n d z i e j .  „Krajowy fa­
brykant" bgdzie u s z c z ę ś l i w i o n y ,  gdy  
w y r z u c i  z K r a k o w a  1 0 0  r o b o t n i k ó w  
p o l s k i c h !  Może zechce na ich miejsce spro­
wadzić Prusaków, albo — co wygodniej — 
p r u s k i e  wy r ob y  z Berlina, dla sprzedawa­
nia ich publiczności krakowskiej, jako wyrób 
dzieci?...

W k a ż d y m  r a z i e  p a r t y a  w y t r w a  
p r z y  d z i e l n y c h  t o w a r z y s z a c h  z fa­
b r y k i  b y ł e g o  p r z e m y s ł o w c a  p. J a r r y  
n i ez ł omni e ,  i z r ob i  w s z y s t k o ,  aby 
u l ż y ć  i ch  c i ę ż k i e j  doli!

Ruch cennikowy piekarzy lwowskich. W e  
środę wręczyli robotnicy piekarscy wypracowany 
przez wybrany kom itet plan umowy majstrom. 
Projekt ten w skróceniu przedstawia się n astę­
pująco: Majstrowie żądali, aby przy uregulowa­
niu warunków każdy majster z osobna umawiał 
się ze swymi ludźmi. Ż ą d a n i e  t o  s p z e c i w i a  
s i ę  d o b r u  r o b o t n i k ó w  i u m o w i e  o s t a ­
t n i e j ,  u w a ż a j ą c e j  u s t a l e n i e  p e w n y c h  
z a s a d  o g ó l n y c h  z a  k o n i e c z n e .  Tylko w 
treści tych ogólnych zasad zachodziły różnice.

D ziś przedkładają robotnicy sw e żądania, do 
spełnienia których dążyć będą z całą stanowczo­
ścią. 1 ) I  tak oświadczają pracujący, że d ą ż y ć  
b ę d ą  do  j e d n o l i t e g o  p o r z ą d k u  p r a c y  i 
d o  o g r a n i c z e n i a  g o  n a  l O g o d z i n .  W  tym  
celu żądają z u p e ł n e g o  r o z d z i a ł u  b i a ł y c h

p i e k a r ń  o d  c z a r n y c h .  „Celem ustalenia cza­
su pracy domagamy się, aby podstawna liczba  
6  ludzi na 6  dni w tygodniu była ściśle stoso­
waną. Jako podstawne wynagrodzenie w  obu ro­
dzajach piekarń za 6  dni roboczych, ma być: 
d la  h e l f r a  30  K,  dla m i s c h e r a  34  K,  dla 
j u d l a  18 K z tem, że p r a c a  p o n a d  10 g o ­
d z i n  m a  b y ć  o s o b n o  p ł a t n ą .  W  czarnych 
piekarniach domagamy się 3 ludzi na 2 wypieki 
po 2  worki; dia czarnych piekarń ma być cena  
niższą o 2 K. Tam, gdzie dotąd była płaca w yż­
sza, nie może być zniżoną. 2) Każdemu robotni­
kowi musi być dany 7 my dzień odpoczynku. 3) 
Jestjrzeczą podstawną, żejiiczba pracujących w białej 
piekarni wynosi 6  ludzi; zajętych więc musi być 
wraz z helfrem 7 ładzi". Komisya zaproponowa­
na niżej ma wglądnąć w to, czy w jakiejś p ie­
karni nie trzeba w ięcej ludzi i w ielu. 4 ) R oz­
dział piekarń czarnych od białych ma przepro­
wadzić wzmiankowana komisya. 5) Muszą być 
zaprowadzone izby wypoczynkowe, fi) W ypłata  
ma być tygodniowa. 7) R egulowanie warunków  
płacy należy do zgromadzenia i nie można pod- 
stawnych warunków zostawić umowie jednostek,' 
ho tylko w solidarności robotników leży  prawdo­
podobieństwo osiągnięcia żądań. W  myśl prze­
pisów ustawy przemysłowej pomocnicy robotnicy 
należą również do zgromadzenia tow arzyszy, w ięc 
wyżej powiedziane i do nich się odnosi. Trzeci p ie­
karz zatrudniony w czarnych piekarniach musi być 
kwalifikowanym robotnikiem. (Dotąd tak nie było). 
8 ) Ilość wypieków ma być ograniczona i ściśle 
oznaczona. Możliwe są 2 wypieki f»o 2 wory na 
3 kwalifikowanych ludzi, a dalsze Wypieki z do- 
tychczasowem  wynagrodzeniem 1 K 2 0  h dla 
helfra, 1 K  dla mischera, a 80  h dla pomocni­
ka. Liczba dziś zajętych robotników nie śmie 
być zniżoną. 9) Co do piekarń Kulikowskich, żą­
damy zatrzym ania uchwał pierwotnych. 10) Na  
ustalenie ceny „ausheiferów", dostarczanych przez 
stowarzyszenie, bezwarunkowo się godzimy z pła­
cą 6  K dla helfra, 5 K dla miszera, dla judla 
4 — 5 K wedle tego, jakie zachodzą warunki 
pracy.

Zanim jednak powyższe warunki zostaną pod­
dane w  rozpatrzenie obu stron, żądają podpisani 
zastępcy pracujących: a) aby wybrana została
komisya z 3 pracodawców i 3 pracujących, któ- 
raby zbadała naocznie warunki pracy w w szyst­
kich piekarniach we Lwowie; b) aby komisya ta  
wypracowała projekt dokładnego uregulowania  
warunków pracy tam, gdzie się stosunki nie da­
dzą podciągnąć pod ogólną regułę.

Oto żądania pracujących. W  czwartek rozeszła  
się nagle wieść, że piekarnia nowopowstała „So­
kół" sprowadziła obcych robotników. W obec tego  
chciało stow. piekarzy rozlepić afisze, zwracające 
uwagę towarzyszów i sym patyzującej z nami pu- 
hliczności na ten niegodny podstęp. —  A le po­
licya zakazała rozlepiania tych afiszów.

JUŻ OPUŚCIŁA PRASfj;

„L A T A R N IA "
Nr. 1. Styczeń 1904. Rok IV.

0 STOWARZYSZENIACH 

#  ZAWODOWYCH #
1 KORZYŚCI, JAKA PRZYNO­

SZĄ KLASIE ROBOTNICZEJ,

Cena 3 ct. (6 halerzy). 
z przesyłką 4 ct. (8 h). 
DO NABYCIA W ADMI­

NISTRACYI „LATARNI", 

Kraków, Sławkowska 1. 2».

Z sali sądowej.
Przed sądem przysięgłych w Krakowie od

będzie się w piątek 5 lutego rozprawa prasowa 
przeciw tow. Kazimierzowi K a c z a n o w s k i e m u ,  
jako odpowiedzialnemu redaktorowi „Naprzodu", 
zaskarżonemu przez W ładysław a Stadnickiego o 
obrazę czci.

Proces prasowy tow. Kurowskiego, jako 
b. odpowiedzialnego redaktora „Kolejarza", 
przed lwowską ławą przysięgłych, zakończył 
się sromotną klęską skarżącego Nagorzań- 
skiego, referenta w stanisławowskiej dyrek- 
cyi kolei państwowej. Tow. Kurowski prze­
prowadził dowód prawdy7 z świ adków,  
że N a g o r z a ń s k i  b r a ł  ł apówki .  Sąd 
przysięgłych j e d n o g ł o ś n y m  w e r d y k t e m  
u w o l n i ł  to w. K u r o w s k i  ego. Dokładne 
sprawozdanie z tego niezwykle ciekawego 
procesu podamy w następnym numerze.

Zasądzenie szpicla policyjnego, z P r z e ­
m y ś l a  donoszą nam: W  piątek 29  b. m. od­

była się przed sądem powiatowym rozprawa kar­
na przeciw znanemu szpiclowi G o l c o w i ,  o •-  
brazę tow. Józefa K o w a l s k i e g o .  Tow. Ko­
w alski, a także św iadek tow. Siegm an zeznali, 
że szpicel policyjny Golec na knrytarzu sądo­
wym, w  czasie rozprawy sądowej o zbiegowisko, 
wołał do tow. Kowalskiego: „Ty hołociarzu, ja
cię będę zaw sze prześladował!"

Zastępca strony skarżącej tow. dr L i e b e r -  
m a n  napiętnował nikczemne i prowokatorskio 
zachowanie się Golca, oświadczając, że osobna 
ścigał będzie w  drodze karnej Golca, za to, ża 
przy obecnej rozprawie oświadczył: „świadek
Siegman jest namówiony, kłamie".

Prowadzący rozprawę sekretarz sądu p. Cie­
lecki zasądził Golca na t r z y  d n i  a r e s z t u  i 
zwrot kosztów sądowych tow. Kowalskiemu.

Przy tej sposobności musimy po raz setny  
zauważyć, że tylko w Przem yślu możliwem jest, 
aby takie indywiduum jak Golec, było „repre­
zentantem  c. k. w ładzy". Golec karany był dy­
scyplinarnie za szulerkę, miał częste dochodze­
nia o nadużywanie swego stanowiska służbowe­
go , a w ięc dla zw ykłej przyzwoitości powinna 
go dyrekcya policyi przenieść do innej miejsco-

KRONIKA.
Towarzysze i Towarzyszki! Zbierajcie 

składki na strejk robotników metalowych 
w fabryce Jarry w Krakowie! Pieniądze i 
listy składkowe należy jak najrychlej nad­
syłać do administracyi „Naprzodu" Sławkow­
ska 29 .

StojałOW Ski w ystępuje w ostatnim numerze 
„ W ieńca-Pszczółki" po stronie fabrykantów z Krim- 
mitschau i pluje na bohaterską w alkę 7 tysięcy  
ubogich robotników tkackich o 1 0 -godzinny dzień 
roboczy, kłamiąc przytem, że fabrykanci w  Krim- 
mitschau chcieli dać 1 0 *godzinny dzień roboczy, 
a socyaliśei temu przeszkodzili. Robotnicy polscy, 
zw łaszcza tkaccy, powinni sobie to dobrze zakar- 
bować w pamięci, na wypadek, gdyby ich Stoja- 
łow ski chciał znowu kiedyś tumanić, że jest przy­
jacielem  robotników i zw alcza wyzysk.

Nr 3 „Kolejarza" w yszedł p o  k o n f i s k a c i e  
w drugim nakładzie. Konfiskacie uległa część ar­
tykułu „Nasz aw ans", oraz część korespondencyi 
ze Stanisław ow a. Tak w ięc każdy numer „Ko­
lejarza" od czasu przeniesienia go do Krakowa 
ulega konfiskacie. „Kolejarz" wychodzi 1 i 15  
każdego miesiąca.

Prenum erata kw artalna „Kolejarza" wynosi 
1 K 50  h. Adres redakcyi i administracyi: Kra­
ków, ul. B asztow a, H otel Centralny, II piętro, 
drzwi Nr 29 .

Dyrekcyę teatru ludowego w Krakowie od­
dało Towarzystwo ośw iaty ludowej z dniem 1 lu­
tego p. Juliuszow i J e j  d e  m u, który równocze­
śnie w ystąpił z teatru m iejskiego i z redakcyi 
„Głosu narodu".

W Związku stow. rob. (Mały R ynek 6 ) od­
będzie się dnia 13 lutego b. r. zabawa taneczna  
robotników stolarskich z kotylionem i tombolą. 
Czysty dochód przeznaczony na fundusz cenni­
kowy.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza we 
Lwowie ogłasza II. seryę popnlarnych w ykła­
dów na m iesiąc luty, marzec i kw iecień z na­
stępującym programem: W  poniedziałki w stow. 
stolarzy „Zgoda", ul. Skarbkowska 1. 16. Dr M . 
H ankiewicz: „Z najnowszych dziejów R osy i" ; we 
wtorki w stow. introligatorów ui. B lacharska  
1. 5 . dr M. H ankiewicz: „Z najnowszych dziejów  
Europy" w stow. „Praca", ul. Ormiańska 1. 17.
0 .  Dawid: „W alka z alkoholem a robotnicy";
we środy w sali Uniw ersytetu ludowego, ul. Aka­
demicka 1. 16 . J . Ramskr: „Chemia życia co­
dziennego"; w czwartki w sali Uniw ersytetu lud., 
ul. Akademicka 1. 16 . L . R . Veltzó: „O prowa­
dzeniu rachunków w e wszelkich przedsiębior­
stwach", w stow. metalowców, ul. Dominikańska
1. 9 . T . Orski: „M etalurgia żelaza"; w piątki 
w sali U niw ersytetu ludowego, ulica Akade­
micka 1. 16. dr. B . K ielanowski: „P ierw sza po­
moc w nagłych wypadkach wraz z nauką o bu­
dowie ciała ludzkiego"; w soboty w stow. kraw­
ców, ul. Krakowska 1. 6 . S. Rozmucki: „Zasa­
dnicze pojęcia z geografii, oraz rys georgrafii 
Europy", w sali U niw ersytetu lud., ul. Akade­
micka 1. 16 . W . Kamiński: „O siłach przyrody"; 
w niedziele w sali U niw ersytetu lud., ul. Akade­
micka liczba 16. K. Mokłowski: „Zarys ustroju 
P o lsk i11.

Aresztowanie tow. Żuławskiego. P iszą  nam  
z T a r n o w a :  Aresztow anie tow. Zygmunta Ż u ­
ł a w s k i e g o  na dworcu kolei nastąpiło, jak się  
teraz okazuje, z polecenia starosty D unajew skie­
go, bez nakazu sędziowskiego, a naw et bez w nio­
sku prokuratora, który dopiero po dokonanym  
fakcie akceptował je. A le niezaw iśli sędziowie  
nie dali się użyć za narzędzie staroście do jego 
zamachów. I z b a  r a d n a  dnia 29 b. m. o d r z u ­
c i ł a  w n i o s e k  p r o k u r a t o r a  o z a t r z y m a ­
n i e  tow. Ż u ł a w s k i e g o  w a r e s z c i e  ś l e d ­
c z y m .  Prokurator jednak odwołał się do sądu 
wyższego w  Krakowie.

Stanisławowski Chór robotniczy urządza 
w e wtorek 2  lutego o godz. 6  w ieczorem w lo-

Otworzyłem skład zegarów i ze­
garków przy ul. Grodzkiej 18

o czem P. T. Publiczność zawiadamiam. Skład mój zaopatrzony jest 
w bardzo bogaty wybór zegarów pendułowych, jakoteż zegarków kieszon­
kowych np. „Omega", „Schafhouse", „Roskopf patent" po b. przyst. cenach. 
Przyjmuje też wszelkiego rodzaju reperacye i ręozę za szybkio i dokładne wykonanie.

A. SfflElLEK
zegarm istrz, ul. G rodzka 18
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kaln organizacyi kolejarzy nroczysty wieczór ku 
uczczeniu towarzyszów powieszonych w W arsza­
w ie. Na program wieczoru składają się: słowo 
w stępne, chór, deklamacya, gra na skrzypcach
1 odczyt. W stęp  za zaproszeniami i opłatą 2 0  h 
od osoby.

Ze statystyki kazamat i Sybiru. Przez Ba-
tyrki —  centralne w ięzienie transportowe w  Mo­
skw ie —  od połowy marca do połowy w rześnia  
r. z. przewinęło się 2 9 0  w ięźniów  politycznych. 
W  tej liczbie RoByan 134 , Polaków  39 , Łoty- 
szów 12 , Grnzinóyr 10, Grek 1. Żydów, poda­
nych w  rubryce odrębnej —  94 . Mężczyzn było 
2 5 8 , kobiet 32  (22  panny 10 mężatek). Oskar­
żonych o należenie do rosyjskiej partyi socyal 
no-demokratyrznej było 93 . do rosyjskiej partyi 
soc.-rewolucyjnej 26 , do Bundu (organizacya w y­
łącznie żydowska) 26 , do polskiej partyi socyali- 
stycznej 19, do socyalnej demokracyi Królestwa 
Polskiego 12, do gruzińskiej partyi socyalno-de- 
mokratycznej 9 , do rosyjskiego „Czerwonego 
krzyża" 3, do związku uralskiego soc.-dem. i soc.- 
rew. 3 . do „Proletaryatn" 2, do „radykałów" 2.
2  oskarżono o należenie bądź to do polskiej par­
ty i socyalistycznej, bądź do socyalnej demokracyi 
K rólestw a Polskiego. W  jednym wypadku dołą­
czyła się trzecia(!) jeszcze wątpliwość, czy „za- 
sądzonv“ nie należał do Bundu.

O transporty wydawnictw zakazanych oskar­
żono 16. o demonstracye 36 , o zamach (na po­
licm ajstra m oskiewskiego Trepowa) 1, o m ieszka­
n ie za cudzym paszportem 14.

W ParyŻU urządziło towarzystwo studentów  
Polaków „Spójnia“ w sobotę 30  stycznia w Cafć 
Procope zebranie poświęcone rocznicy powstania  
styczniow ego i rocznicy stracenia czterech człon­
ków „Proletaryatu“ w W arszaw ie. Słowo w stę­
pne w ygłosił tow . dr. B olesław  Limanowski.

„Zdrowa11 kuchnia. Przed kilku dniami ule­
gło w szkole kucharskiej w Darmsztadzie kilka  
osób otruciu i z tych 3 z a r a z  z m a r ł y .  Obe­
cnie pisma donoszą, że z m a r ł o  j e s z c z e  7 
o s ó b .

Spalone miasto. Z Chrystyanii donoszą, że 
nadeszło dotychczas dla pogorzelców Aalesundu
1 8 1 .0 0 0  koron składek.

Pod gruzami miasta Aalesund znaleziono zw ło­
ki w ielu osób spalonych.

W socyalistycznym kongresie międzynaro 
d O W y m  W Amsterdamie weźmie udział tow. S. J. 
K a t  a y a m a. Zawiadomienie o tem nadesłał do 
międzynarodowego sekretaryatu partyjnego. Obe­
cnie w yjechał tow. Katayama do Stanów Zjedno­
czonych, by studyować ruch socyalistyczny Ame­
ryki.

Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej
odbędzie się w czwartek 4 lutego o, godz. 5 po 
południu.

„Wielki Kraków". W  biurze radcy magistratu  
p. Grodyńskiego rozwieszono olbrzymią mapę 
„wielkiego Krakowa", wykonaną podług map 
katastralnych przez b. urzędnika technicznego 
budownictwa miejskiego p. Stoleckiego. Mapa ta  
przedstawia Kraków i te w szystk ie okoliczne 
gminy, które podług wypracowań komitetu, zaj­
mującego się stworzeniem „wielkiego Krakowa", 
do m iasta mają być w łączone. Są to: Krowodrza, 
Łobzów, Nowa W ieś, Czarna W ieś. Kawiory, 
Prądnik B iały  i  Czerwony, P ółw sie Zwierzynie­
ckie. Zwierzyniec, Dębniki, Zakrzówek, Ludwi­
nów. Podgórze, Płaszów , Dąbie, P iaski. Olsza i 
Rakowice.

Radca Grodyński wypracował w tej sprawie 
obszerny memoryał, który ma zostać ogłoszony  
drnkiem.

Sprawa jatk i z tańszem mięsem była zno­
wu rozpatrywana na posiedzeniu magistratu pod 
przewodnictwem prezydenta i znowu ją zepchnięto 
z porządku dziennego. Tak wygląda w Krako- 
kowie „elektryczne" tempo w załatwieniu spra­
wy tak ważnej dla najszerszych warstw ludno­
ści, której interesy poświęca się dla interesów  
kliki bogatych rzeźników.

0 śmierć obłąkanego w szpitalu krakow­
skim. D nia 25  w rześnia z. r. zasądził trybunał 
krakowski służących z oddziała dla obłąkanych 
w szpitalu św. Łazarza w Krakowie: Piotra Ma­
chowskiego na m iesiąc, Stefana Tarkę, W ojcie­
cha Krawczyka i Floryana N odzyńskiego na 14  
dni ścisłego aresztu za w ystępek z § 3 3 5 , któ­
rego m ieli się dopuścić przez to, że spowodowali 
śmierć obłąkanego Edwarda Czubaka, przez za­
danie mn ciężkich uszkodzeń przy zawijaniu go 
w mokre prześcieradła i  w iązaniu go.

N a skutek zażalenia niew ażności najw yższy  
trybunał kasacyjny zniósł ten wyrok, ponieważ 
w  wyroku nie uwzględniono w ażnych zeznań  
świadków korzystnych dla oskarżonych, i polecił 
przeprowadzenie ponownej rozprawy.

Żywy dziennik na dochód Stow arzyszenia  
kobiet pracujących w Krakowie odbędzie się w  
sali hotelu K leina (ul. Gertrudy 6 ) w  niedzielę 
31 b. m. o godz. 7 1 '* wieczorem. W stęp 1  K.

W sprawie marszu śmiertelnego z Bilek 
do Trebinje, podczas którego straciło życie k il­
kudziesięciu ludzi skutkiem udaru słonecznego, 
pragnienia, lub zupełnego wyczerpania, donoszą 
„Narodni L isty “ , że przez św ięta Bożego Naro­
dzenia obradował w Serajewie trybunał wojenny, 
złożony z  dwóch generałów, dwóch pułkowników  
i  dwóch kapitanów. Sformułowano w y r o k ,  trzy­
many jeszcze w wielkiej tajemnicy, i posłano go 
cesarzowi do zatwierdzenia. W yrok obejmuje: 
generała D ragoniego, pułkowników Toroka i 
Griinzweiga, dwóch innych oficerów sztabowych  
i kapitana Anbricha, w którego kompanii prze­

trzym ali marsz tylko jeden porucznik i jeden do­
bosz. Co do współoskarżonego dyrektora inży- 
nieryi majora L aschi’ego stwierdzono podobno na­
stępujący fakt:

W  Cepelika, pod Bilekiem , znajduje się cy­
sterna, a mały oddziałek wojska czuwa stale, 
aby woda nie opadła poniżej oznaczonego pozio­
mu. W  duiu fatalnych manewrów, kompania 12 
p. p., padając ze znużenia i upału, zbliżyła się, 
prosząc o wodę. Major Laschi zapytał dowódcę 
oddziałku, pilnującego cysterny, ile jest wody. 
Podoficer, W ęgier, złożył raport po w ęgiersku, 
przyczem pokazał ruchem dłoni ponad ziemią, 
jak wysoko wzniosła się woda ponad normalny 
poziom. Major, nie rozumiejący języka swych 
podkomendnych, sądził, że podoficer pokazuje, 
ile jest ogółem wody w cysternie, i odpędził 
omdlowających żołnierzy.

„Narodni L isty" oceniają ten wyrok jako zbyt 
łagodny.

Walka caratu Z „buntem". W  „Charkow­
skich gub. wiedomost." ogłoszono rozporządzenie 
gubernatora, dotyczące nda3 ta  Snm i powiatu 
snmskiego, a zakazujące zbiegowisk, zebrań, na­
rad potajemnych, oraz jakiegokolwiekbądź mięsza- 
nia się do zarządzeń policyi. W łaścicielom  fa­
bryk poleca ono zapobiegać rozpowszechnianiu 
wśród robotników wszelkich szkodliwych nauczań  
lub pogłosek, burzących spokój publiczny, oraz, 
w razie zdarzenia się czegoś podobnego, nie spu- 
szczaó oka z występnych osobników, ale zacho­
wywać dowody ich winy, jak broszury zakazane, 
rękopisy itp.

W szystkim  wzbrouione. jest rozpuszczanie ja- 
kichbądź pogłosek o mogących wyniknąć rozru­
chach i zaburzeniach, lub też rozklejanie o tem 
ogłoszeń, albo zawiadamianie l i s t a m i .

ZAWIADOMIENIA.
Uniwersytet ludowy w Krakowie. D z i ś :
W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ul. Fran­

ciszkańska) o godz. 5 po południu: dr Julian Gertler: 
„Stosunek prawno-państw. Austryi do Węgier" (o ugo­
dzie austro-węgierskiej). — O godz. 7x/2 wieczorem: 
dr Władysław Heinrich: „Fizyka materyi".

W sali „Postępu" w P o d g ó r z u  o godz. 3 po 
południu: „Jak zbudowanem jest ciało człowieka".

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Kopciuszek", wi­

dowisko fant. ze śpiewami i tańcami. (Ceny zwykłe). 
O godz. 7 wieczorem: „Syn nadnaturalny".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Niedziela po południu: „Gwałtu, co się dzieje", ko­

medya w 3 aktach przez Al. hr. Fredrę. — Wieczo­
rem: „Szuler i grabarz", melodramat w 3 aktach ze 
śpiewami J. N. Kamińskiego

„Przegląd zdrojowy", pismo poświęcone sprawom 
zdrojowisk krajowych, rozpoczyna z dniem 1 kwietnia 
b. r. trzeci rok wydawnictwa pod redakcya dra Jana 
Frączkiewicza. Pismo będzie nadal wysyłane bezpła­
tnie wszystkim lekarzom polskim; codziennie znaj­
dzie się pismo we wszystkich pociągach kursujących 
w Galicyi. w hotelach, kawiarniach, czytelniach itp. 
Podczas zjazdu lekarzy i przyrodników w b. r. wychodzić 
będzie pismo codziennie, a temsamem będzie w moż­
ności informować lekarzy podówczas w zdrojowiskach 
zajętych. W tym celn otwiera redakcya jnż z po­
czątkiem marca stałą filię we Lwowie, a ponadto tak 
w Krakowie, jak i we Lwowie i w Warszawie stałe 
biuro informacyjne dla publiczności, gdzie bezpłatnie 
otrzymać będzie można wykaz hoteli, pensjonatów, 
broszury i opisy naszych zdrojowisk, a ponadto spis 
ordynujących lekarzy.

Aby zwrócić nwagę uczestników zjazdu na nasze 
zdrojowiska i pobudzić do intensywniejszego popar­
cia tychże, wyjdzie nakładem redakcyi „Przewodnik 
po zdrojowiskach", który bezpłatnie wszystkim człon­
kom zjazdu będzie rozdawany, a ponadto wszystkim 
całosezonowym inserentom jako premium darmo wy­
słany.

Redakcya „Przeglądu zdrojowego" znajduje się w 
Krakowie, przy ul. Starowiślnej 12 Teł. 449.

W Kole samokształcącej się młodzieży (ul. Garbar­
ska 7, w podwórzu na lewo) odbędzie się w niedzielę 
31 b. m. o godz. 5 po południu odczyt akad. Andrzeja 
Baumfelda p. t . : Słowacki w ostatniej epoce życia i 
twórczości! Cz. II. Dla nieczłonków wstęp 20 h.

Sistermans Antoni, najznakomitszy obecnie śpiewak 
estradowy, a niedościgniony wykonawca pieśni Schu­
manna, występował dwukrotnie na estradzie lwow­
skiej filharmonii w ubiegłym tygodniu oklaskiwany 
entnzydstycznie przez liczną publiczność i darzony 
uznaniem przez wymagającą krytykę lwowską. W 
przyszłym tygodniu (w piątek 5 lutego) wystąpi Si­
stermans z koncertem w „Sokole". Bilety można na­
bywać już od poniedziałku w Towarzystwie muzy- 
cznem.

Uniwersytet ludowy w Scliodnicy. Z dniem 7 lutego 
otwiera oddział miejscowy Uniw. lud. im. Mickiewi­
cza w Schodnicy kurs anatomii i hygieny wyłącznie 
dla kobiet.

Fotografie, zostawione przez zapomnienie w restau- 
racyi Mandelbauma. zechce sobie właściciel ich tamże 
odebrać.

Gabryalskl (Kraków) kupuje, sprzedaje i
najmuje -  fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę - na spłat.v — bez zaliczki.

Dobra organizasya zawodowa.
Stowarzyszenie zawodowe robotników i ro­

botnic kapelusznickich w T a r n o w i e  rozwi­
ja sią nader pomyślnie. Jest to stowarzysze­
nie krajowe dla Galicyi i Bukowiny, nale­
żące do związku austryackiego. Związek ka- 
peluszników jest po związku drukarzy naj­
potężniejszą i najbogatszą organizacyą za­
wodową w Anstryi. Siedzibą krajowego sto­
warzyszenia galicyjskiego jest Tarnów, bo 
miasto to posiada największy przemysł ka- 
pelusznicki w kraju. Dzięki rozumnej i spo­
kojnej taktyce organizacyjnej, doszło to sto­
warzyszenie do tego, że w s z y s c y  robotnicy, 
zatrudnieni w zawodzie kapelusznickim w 
Tarnowie (bez różnicy wyznania), są jego 
członkami, a także wielu robotników kape­
lusznickich w innych miastach Galicyi. W

ostatnich czasach przystąpiły do stowarzy­
szenia także wszystkie r o b o t n i c e  kapelu- 
sznickie w Tarnowie. Wkładki tygodniowe 
są bardzo wysokie: w I klasie wynoszą obe­
cnie 1 K 40 h, w III klasie (dla robotnic i 
uczniów) 38 h. Mimo to wszyscy regularnie 
płacą te wkładki i podatek partyjny. I dla­
tego stowarzyszenie to jest wzorowo prowa­
dzone. Podziałały tu w znacznej mierze do­
świadczenia przegranego strejku, urządzone­
go wtedy, gdy organizacya była jeszcze siar 
ba, oraz przykład innych krajów, zwłaszcza 
Ameryki. Mianowicie po owym nieszczęśli­
wym strejku i wskutek ogólnego kryzysu 
przemysłowego w r. 1902 wielu robotników 
kapelusznickich z Tarnowa wyemigrowało do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej. 
Który z nich w Tarnowie do organizacyi nie 
należał, ten w Stanach Zjednoczonych roboty 
nie dostał, bo potężny trade-union kapeln- 
szników amerykańskich wymógł na fabry­
kantach, żeby nie zatrudniali robotników nie- 
zorganizowanych. Nadchodziły więc do sto­
warzyszenia tarnowskiego błagalne listy od 
emigrantów z Ameryki z prośbami o wysta­
wienie im legitymacyj, bo w przeciwnym ra­
zie zginą z głodu. Tarnowscy robotnicy ka- 
peluszniccy mieli i tę satysfakcyę, że nawet 
ci, którzy ich strejk haniebnie złamali, mu­
sieli się do nich potem z Ameryki zwracać 
z tąkiemi błagalnemi prośbami. To zaimpo­
nowało tarnowskim robotnikom kapeluszni­
ckim i ukazało im na żywym przykładzie, 
jaką potęgę stanowić może dobra organiza­
cya zawodowa. Wzięli się więc energicznie 
i wytrwale do spokojnej pracy organizacyj­
nej, która też przyniosła im owoce.

Sprawozdanie kasowe tarnowskiego stowa­
rzyszenia kapeluszników za IY kwartał 1903 
przedstawia się następująco: dochód: wkład­
ki 271 K 24 h, wpisowe 49 K, inne docho­
dy 81 K 50 h, pozostałość kasowa z poprze­
dniego kwartału 473 K 98 h, od związku 
104 K 64 h, razem 1043 K 96 h; rozchód: 
zapomogi dla choiych za 21 dni 29 K 40 h, 
zapomogi dla bezrobotnych za 294 dni 294 K, 
zapomogi podróżne 5 K, prenumerata pism 
7 K 80 h, lokal 25 K, remuneracya dla se­
kretarza 24 K. drobne wydatki 17 K 38 h, 
zapomoga wysłana do Budapesztu 20 K, po­
zostałość na 1904 rok 621 K 3 8  h. razem 
1043 K 96 h.

Nic dziwnego, że tak dobrze prowadzona 
organizacya zawodowa zdołała bez strejku 
czoło stawić przedsiębiorcom i uzyskać kilka 
korzyści dla robotników. Mianowicie odparto 
zamach fabrykantów, którzy chcieli wymusić 
na robotnikach zrzeczenie się 14-dniowego 
wypowiedzenia, oraz solidarnie przeprowa­
dzono uregulowanie kwestyi terminatorów. 
Na tej drodze wzorowa organizacya robotni­
ków kapelusznickich w Tarnowie powoli prze­
prowadzi dalsze ich żądania co do polepsze­
nia warunków pracy i płacy.

T E L E G R A M Y .
Sejm węgierski.

Budapeszt, 3 0  stycznia. P ierw szy punkt po­
rządku dziennego dzisiejszego posiedzenia sejmu 
w ęgierskiego stanowi wniosek posła Smialow- 
szk.y’ego o wybór komisyi, złożonej z przedsta­
w icieli w szystkich stronnictw , któraby się zasta­
nowiła nad zaniechaniem obstrukcyi w sejmie.

P ierw szy zabiera głos wnioskodawca Smialow- 
szky, który popiera swój wniosek i omawia sto 
sanek W ęgier do Anstryi.

Po pośle Smialowszkym zabrał głos prezydent 
ministrów hr. T isza przeciw jego wnioskowi. 
W niosek ten  —  mówił T isza —  sprzeciwia się 
podstawowym zasadom parlamentaryzmu i oddać 
chce kierownictwo w ciężkiem położeniu konfe- 
reneyi, wybranej z przedstawicieli stronnictw. 
Parlamentaryzm całą odpowiedzialność i kiero­
wnictwo poruszył parlamentowi i rządowi. W nio­
sek ten byłby nie tylko przyznaniem się do nie­
mocy, lecz jest i niepotrzebnym, ponieważ tak rząd, 
jak i większość mają jasno postawiony program, 
uznany przez cały naród.

W niosek w głosowaniu odrzucono. Za wnio­
skiem głosowali tylko: grapa Apponyi’ego, frakcya  
Kossutha, stronnictwo Indowe i obstrukcyoniści.

Następnie przystąpiono do dalszego ciągu 
dyskusyi nad przedłożeniem o rekrutach. 
Przemawiali posłowie K e c z k e m e t y  i Hol ­
lo. Ostatni postawił wniosek o odroczenie 
na tak długo przedłożenia o rekrutach, do­
póki obiecane wojskowe refonny nie będą 
przeprowadzone.

Na tem dyskusyę przerwano.
Prezydent ministrów hr. T i s z a proponuje, 

aby ze względu na rozpoczynające się prace 
delegacyi Izba dopiero po ukończeniu tych 
prac się zebrała. Porządek dzienny przyszłe­
go posiedzenia ma być ustaleniem przyszłych 
agend.

Izba przyjęła tę propozycyę. Po obradach 
nad interpelacyami posiedzenie zamknięto.

Parlament francuski.
Paryż, 30 stycznia. Izba deputowanych, w 

myśl żądania prezydenta ministrów Combesa, 
uchwaliła wczoraj 344 głosami przeciw 179 
odroczenie dyskusyi nad interpelacyą nacyo- 
nalistycznego deputowanego Rudelle’a w spra­
wie różnicy zdań w gabinecie, jaka według 
dzienników ma istnieć w kwestyi upaństwo­
wienia kolei.

Strejk robotników rolnych we Francyi.
Cette, 31 stycznia. Z powodu strejku ro­

botników rolnych przyszło do starcia, przy­
czem kilka osób zostało poranionych.

Akcya pokojowa.
Kopenhaga, 31 stycznia. Jak donosi „Po- 

litiken", grupa posłów uchwaliła zwołać zwo­
lenników pokoju i sądów rozjemczych z Da­
nii, Szwecyi i Norwegii na kongres sędziów 
rozjemczych do Paryża.

Żandarmerya macedońska.
Berlin, 30 stycznia. Dziennik wojskowy 

donosi, że major Al ten z 72 pułku artyleryi 
polowej został przydzielony do reorganizacyi 
macedońskiej żandarmeryi.

Powstanie murzyńskie.
Hamburg, 31 stycznia. Okręt „Adolf Wer- 

mann" wczoraj wyruszył stąd do niemieckiej 
Afryki.

Powstanie w Santo Domingo.
Santo Domingo, 30 stycznia. Powstańcy 

zajęli powtórnie po zaciętej walce miasto 
San Pedro de Macuzi. Położenie stolicy jest 
krytyczne.

Powstanie w Urugwaju.
Londyn, 30 stycznia. „Times" donosi z Mon- 

t,evideo: Niemożliwą jest rzeczą otrzymać pewne 
wiadomości o tem, co się dzieje w głębi krajn. 
Rząd tw ierdzi, że odniósł w alne zw ycięstwo, w  co 
jednak wątpią. Położenie jest bardzo niepewne.

Na dalekim Wschodzie.
Toulon, 30 stycznia. Krążownik „Sully" 

udał się wczoraj na wody wschodnio-azyaty- 
ckie. Odjazdowi okrętu przypatrywał się licz­
ny tłum publiczności.

Nowy Jork, 30 stycznia, „Associated Press"  
donosi: Urząd spraw zagranicznych otrzymał od 
amerykańskiego posła w Tokio wiadomość, że 
angielskie poselstwo w Tokio otrzymało od an­
gielskiego posła w Petersburgu wiadomość, we- 
dłag której odpowiedź rosyjska, której doręcze­
nia oczekuje jatro, ma charakter zadawalniający  
dla Japonii. Przyjmują, źe jeżeli ta wiadomość 
jest prawdziwą, Rosya z pewnością, uczyniła  
koncesye, a A nglia przekona Japonię, aby uznała 
tę notę za zadawalniającą.

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu" złożyli: Dr K. za 

grudzień 51—, Dr K. z listy 2•—, Dr Leser nie przy­
jęta reszta honoraryum 10-—. Poprzednio wvkazano
333 K 30 h. Razem 350 K 30 h.

Dla strejkujących w fabryce Jarry złożyli: Przez 
tow. Englischa: Eng. 1-—, C. B. 1-—, A. R. r —, 
E. C. 1'—, R. R. 2'—, Alfred 1'—, Zakordonowiee 
3 ruble, Przyjaciel 4 '—. Bernadyński 1‘—, Dr Bobr. 
1160, Ż druk. Teodorczuka 14-50, Bobr. z listy 5‘40,
Konsum z N. S. 20' — , Tow. F. z Przemyśla 4'68.
Z tow. „Braterstwo" Drohobycz 20'—, Ze Schodnicy 
10'—, Mała Morawa 6 —, Metalowcy z Cieszyna 6 30, 
Blausko z Mor. 1910, Berno 410, Przez tow. I. D. • 
Prof. dr B. 20 —, Dr S. 10'—, Dr M. 5 —, R. 220.
Razem 180 K 88 h. Poprzodnio wykazano 1462 K
91 h. Razem 1643 K 79 h.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. — W stowarzyszeniu robotników krawie­

ckich, plac Szczepański 8, odbędzie się dziś, w 
niedzielę, o godz. 7 wieczorem zabawa taneczna. 
\A /ie c zo re k  muzykalno-wokalny połączony z zabawą 

toneczną staraniem stowarzyszenia urzędników 
prywatnych i zawodowego pomocników handlowych 
odbędzie się w sobotę 6 lutego o godz. 8 wieczorem 
w sali „Sokoła" w Podgórzu. Bilet familijny 8 K, 
bilet pojedynczy dla członków i akademików 140 K. 
przy kasie 2 K.
D odgórze. — Dziś, w niedzielę, o godz. 21/* po po-
• łudniu odbędzie się zgromadzenie poufne z po­
rządkiem dziennym: li  Organizacya. 2) Wnioski i 
dysknsya.
Otanislawów. — Zarząd Chóru robotniczego wzywa 
^  nowych członków o wyrównanie zaległych wkła­
dek. Zarazem wzywa swych członków do regularnego 
uczęszozania na lekcye, które odbywają się każdej 
środy i piątku od godz. 8—10 wieczór w lokalu orga­
nizacyi kolejarzy. Zapisywać się na członków można 
każdego dnia wieczorem u tow. Emila Kamińskiego.

P rzemyśl. — Redutę urządza muzyka kolejowa w 
własnym lokalu dnia 6 lntego. Wstęp dla masko­

wanych 80 h, niemaskowanych 1 K i tylko za otrzy- 
manem wprzód zaproszeniem, które wydaje komitet 
(ni. Błonie 21) w czasie od godz. 7—9 wieczorem 
codziennie.

Lwów. — Staraniem komitetu partyjnego odbędzie 
się w poniedziałek 1 lutego w wielkiej sali Be- 

levue wielka zabawa z tańcami z bardzo urozmaico- 
mym programem. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Wstęp 1 K.
p rze m y ś l. — Uroczysty wieczór ku czci straconych
* w roku 1886 w Warszawie towarzyszów Bardow- 
skiego, Kunickiego, Pietrusińskiego i Ossowskiego od­
będzie się w lokalu Związku stowarzyszeń rob. (Do- 
bromilska 15) w niedzielę 31 b. m. o godz. 71/2 wie­
czorem. Na program wieczoru złożą się: Słowo wstę­
pne tow. dra J. Mantla. produkcje chóru, deklama­
cya i odczyt tow. dra Z. Marka z Krakowa. Wstęp 
od osoby 20 h, tylko za okazaniem imiennego zapro­
szenia, po które należy się zgłaszać do tow. Józefa 
Schifflera.

NADESŁANE.
(Z* ten <wi«ł r-dakcya nie odpowiada.)

P T  ULICA GRODZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8

CHROMO-FOTOPLASTIKON
Przedstawia 

świat i życie 
w naturze.

Od 31 stycznia 
do 6 lntego 
do widzenia

Otwarte co­
dziennie od g. 
10 przed poł. 
do 9 wieczo­

rem.
W niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.
Nowość!Nowość! Nowość! 

Straszna katastrofa
Trzeslenie ziemi w LUBLINIE



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 31 stycznia 1904 Nr. 31

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.
Już otwartą została w Tarnowie

przy ul. Lwowskiej 1 4, dom towarowy

Nowo
założona Wypożyczalnia książek Nowo

założona
zaopatrzona w najnowsze dzieła 
polskie, niemieckie i francu­
skie, treści belletrystycznej na- 
 ukowej i filozoficznej.----

Cena abonamentu 40 centów miesięcznie.

Na śluby, bale
i zgromadzenia jest kilka

sal do odnajmowania.
Bliższych informacyi udziela dział 

inseratowy „Naprzodu", ulica
selska 1. 15.

O o k i w P reoz z tandetnymi wyrobami wiedeń- 
1  | 0 T | / P / P n ! P  *k;ch magazynów, które tylko na oko 
W U 18 fe.u(L uE iiV >I łudzą, a w rzeczywistości są sfnszero- 

wane i liczą na naiwnych odbiorców!
25S>
&&>Panowie!

Kto chce m ieć palto lub ubranie zim ow e eleganckie, 
m odne, ciep łe, lek k ie  a trw a łe , n a  sieb ie  dobrze d opa­

sow an e a n ie  d rogie, niech zamówi u

ZYGMUNTA CHiLL! SSWffi!
(obok gł. poczty), gdzie zostanie z całą sumiennością obsłużony. 
Wypożycza się fraki i anglezy. — Robi również za ugodą na raty. 
Na prowincyę przesyła na żądanie próbki oraz sposób brania miary.

BIS
s s
Sura* mssr'
O B I

T A M I E  Z E G A R K I
z 3-letnią pisem ną gwaran- 
cyą. Przedm ioty złote i sre­
brne w ypróbow ane przez 
c. k. urząd menniczy, można 
nabyć po najtańszych ce­
nach fabrycznych, jeżeli się 
zażąda m ojego najnowsz. 
cennika z 500 rycinami, 
który zostaje w ysyłany dar­

mo i opłatnie.
Skład fabryczny zegarków LEO LATEINER

W iedeń, I., Fleischm arkt 17-12. 
W iele pism z uznaniem. 4

A m eryk. R oskopf z łańcuszkiem  złr. 2-50 
Czarne sta low e rem ontoir 
Męskie goldyn ow e rem. z 3 pokryw.
Praw dziw y srebrny m ęski rem.
Praw dziw y srebrny dam ski rem. .
B u d z i k ......................................................

N ieodpow iedne przedm ioty zostają za­
m ienione, lub też pieniądze zwrócone.

2*20
3*50
3*50
3*50
1*50

Kto chce jechać najtaniej, najlepiej i najw y­
godniej do

Kanady lub Stanów Zjednoczonych Ameryki
niechaj pisze o ceny kart okrętowych, biletów kolejowych i do­
kładne pouczenia co do podróży do zamorskich krajów, tylko do

Canadian Pacific '4
A G S - E N C Y A  W  R O T T E R D A M I E

a każdy otrzyma darmo i opłatnie sumienną poradę i najlepsze 
wskazówki co do ceny przeprawy do wszystkich miejscowości Ka­
nady i Ameryki, i każdy się dowie, na jakich warunkach każdy 
dorosły otrzymuje bezpłatnie w Kanadzie po 160 akrów ziemi na 

własność, oraz jakie są warunki pracy i płacy w Ameryce. 
„Canadian Pacific41 przeprawia podróżnych własnymi parowcami 

dwuśrubowymi i własnemi kolejami, przebiegającemu całą Kanadę. 
Wikt na okrętach najlepszy. Wszelkie wygody.

Niechaj nikt wpierw nie jedzie do Kanady lub Ameryki, zanim 
nie otrzyma naszych cenników i nie porówna nasze najniższe ceny 
przeprawy z wygórowąnemi cenami innych agencyj.

Adresować należy;
M. '& F R E U D B E R G  

G eneralny A g en t „ C a n a d ia n  P a c i f i c  R a i l w a y  Co44 
Rotterdam Agency, Rotterdam, Leuvehaven 209 . Holland. !

s  s  s? Wielokrotnie za-Wyjaśnienie. lecane Zegarki 
Anker-Rem ontoir System u Roskopf 
w  opraw ie niklowej bywają już od 
roku przez wielką część mojej klienteli 
szczególnie przez rolników, urzędników, 
żandarmeryę, straż skarbową, kolejarzy 
ku  n a j w i ę k s z e m u  i c h  z a d o w o ­
l e n i u  kupowaną.

Dostarczam moje praw dziw e am e­
rykańskie zegarki system u Roskopf- 
Patent- Anker- R em ontoir N. 99  (szcze­
gólnie polecenia godny zegarek służbowy) 
z emaliowanym cyferblatem i znakomi­
cie polerowaną, hermetycznie zamykającą 
się oprawą, pozłacanemi wskazówkami, 
dokładnie uregulowany, idący przez 36 
godzin, z 3 -letniem poświadczeniem gwa- 
rancyjnym wprost  prywatnym odbiorcom 
“a"śztukę" po złr. 2 .50, za 3 szt. 7 złr., 
za 6 szt. złr. 13*50, za 10 sztuk 22 złr. 
z” pięknym^kompasem - wisiorkiem, łań­

cuszkiem niklowym sztuka po 3 0  ct. 
IWysyłka za zaliczką lub poprzedniem 
przesłaniem kwoty, a gdyby zegarek się 

|uie podobał, albo nie funkeyonował ku 
zadowoleniu kupującego, n a t e n c z a s  zwracam  pieniądze. Bardziej uczci­

w ego  postępow an ia  n ie  m oże nikt wym agać.

H A N N S K O N R A D
Pierw sza fabryka zegarków  w  Briix Nr. 670 (Czechy)

C. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Moja firma jest odznaczona ck. austr. 
orłem państwowym, złotymi i srebrnymi medalami wystawowymi i więcej jak 
10 tysiącami mnie z całego świata dawanemi pismami z uznaniem. Moja firma 
jest, jako firma ezportowa w tej gałęzi, bez przesady najw iększą i najstarszą  

i  exportuje do wszystkich c z ę ś c i  ś wi a t a .  — Z ałożona w  r. 1887. 
Ilustrow ane cennik i zegarków , oraz tow arów  złotych i srebrnych  

zostają na żądanie bezpłatnie i franko w ysyłane. 800

Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego *t J . Iwanickiego
w  Krakowie, Rynek głów ny 18.

Poleca maszyny najnowszej konstrukeyi, ręczne od 30 deJK  
złr nożne od 40 do 120 rłr gotowką 10 proc. taniej. Bezpłatna 
nauka haftów ozdobnych, robót ażnrowzeh i wazeUde*# 
szycia maszynowego. -  U w aga! W innych składach sprze­
dawane m aszyny do szycia są jednego z dawniejszyeb ®y*te 
snów. nisko-ramienne, ciężko i głodno szyjące, i nie 
wspólnego z mojenti najnowszej konstrukeyi, z wszeikiesni 
ulepszeniami, cicho 1 lekko szyjącemi maszynami Singera

* -  * * - - J  *-J —a dobroci, trwałoś*!
i dorównać me mogą

ołnego z moje—  — ^
 r szeniami, cicho 1 lekko szyjącemi
modelu z r. 1902, którym pod względem 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać me mogą 
N o w ość! Singera m aszyny do w y d a  I haftu, która bet 
doręczania płyt i zmieniania ząbków,przyrządza idę do hallu

Tylko za1 koronę
tygodniowo może każdy nabyć obrazy, 
lustra, zegary i rzeczy do urządzeń

domowych 538

u Arnolda Falleka
w Podgórzu, ul. Kalwaryjska 4

„Ped złotym orłem“.

Proszę zażądać]
bezpłatnie z przesyłką pocztową
mój ilustrowany cennik zaopa­
trzony przeszło 600 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Hanus Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
Brux Nr. 470

(Czechy). 156

C en n ik i darm o

: J e d y n y
n a jta ń szy  sk ład
hurtowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firm^
Ig n a c y  Cypres

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.
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Kawa zdrowia
uznana przez powagi naukowe jako najlepszy surogat 
kawy, zawiera 56°/0 części pożywnych, czem* prze­
wyższa wszelkie inne dotychczas znane surogaty.

Kawa zdrowia
ugotowana z 1/.j częścią zwykłej kawy ziarnistej, 
daje napój b a r d z o  s m a c z n y ,  z d r o w y ,  a t a n i .

Kawa zdrowia
nie może być porównana z knajpowską kawą słodo­
wą, która jest tylko palonym słodem (jęczmieniem).

Kawa zdrowia
sporządzana z najpożywniejszych produktów, zaleca 
się również sama do użycia dla dzieci i osób nerwo­

wych, którym zwykła kawa szkodzi.
Kawę zdrowia należy bezwarunkowo zagotować, gdyż 

• dopiero wtenczas jest istotnie dobra.
Do nabycia we wszystkich handlach, w torebkach po 

5 i 10 ct. oraz pudełkach po 20 i 40 ct.

Waśniewski, Luczko i Spółka
Fabryka Kawy zdrowia w Podgórzu.
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3Ó "|3 0  dni na próbę
wysyłam każdemu praw dziw y zeg arek  B óhn la  

S ystem  A nker R oskopf P a te n t i  obowiązuję się w przeciągu 30 dni wziąć 
zegarek z powrotem i zapłaconą sumę bez żadnego potrącenia natychm. odesłać. 

Prawdziwy B o h n la  System An ke r

Zegarek Roskopf-Patent
a n ty m a g n e ty c z n y  ze w sk azó w k ą  se k u n d o w ą

z prawdziwą, patentowaną, emaliowaną tarczą, (nie papierzaną) 
z 36 godzinnym ankrowym mechanizmem, w eleganckiej czarnej 
imit. s t a l o w e j  lub n i k l o w e j  o p r a w i e ,  jest dzięki swej 
szczególnej t r w a ł o ś c i  i  d o k ł a d n e g o  c z a s u ,  jedynie i wy­
łącznie polecenia godny każdemu, kto potrzebuje s i l n e g o  i 

p e w n e g o  z e g a r k a  sz  t r  a p a  co we g o .
M  cena wraz z pięknym łańćusz- _  & jr~ r \  m
IW1 H1  kiem niklowym i futerałem F .  . O  U  h m

3  sz tuk i złr. 6*75, 10 sz tu k  złr* 2 0 .
Tensam zegarek z portretem Karola Marsa lnb Ferd. Lassala, 
albo z pięknym krajobrazem kosztuje o 30 ct. więcej. Za do­
kładny chód daję 3-letnią piśmienną gwaraneye. — Wysyłka 

za zaliczką przez pierw szy  sk ład  fab ryczny  zegarków  B óhnel-R oskop f

MAX BOH NEL, zegarmistrz dostawca ck. urzędników państw. 
( k t r 7 P 7 P n ip !  li°zne zapytania Szan. czytelników tego dziennika donoszę, 
U O l I Ł G & G I I I G i  iż ja posiadam jedyny skład fa b ry cz n y  praw dziw ych  zegarków  Bohnla  
S ystem -A nker-R oskopf-Patent i jako pierwszy to ogłosiłem. .Jednakowoż ogłoszenia moje
byw ają przez rozm aite  firm y c ią g le  naśladow ane i ordynarne zeg ark i b laszan e  z plombą i bez
zalecane, które u mnie tylko z łr. 1'70 kosztują. Proszę dokładnie uważać na imię 
M ax Bóhnel zeg arm istrz . W sz e lk ie  nne naśladow n. na leży  sta n ow czo  o d rz u c ić , Z a ło żon e  w r. 1840'.

poleca 
Bieliznę męską 

Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryjne i skórkowe

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

S t a r y m  i mł odym mężczyznom
poleca się  pismo, które się pojawiło  
w  nowem  pow iększonem  wydaniu, 
radcy m edycyny Dra M u l l e r a

o  rozstro ju  system u  n er - 
j w ow ego  i  seksualnego
! jakoteż o gruntownem w yleczeniu te ­
goż. Oplatna przesyłka w kopercie za 

: 1  kor. 2 0  hal. w markach pocztowych. 
Curt Rober, Braunschw eig.

Materyalne kostyumy maskowe
z najlepszej satyny rodzaju atlasu 
lub też z innych dobrych materyi, 

jak najlepiej szyte, 
kompletne ubranie gogosia złr. 
3*80, klowna, pustelnika, niedź- 
wiedzia, anglika, polsk. żyda itp. 
sztuka od 3 do 6  złr. Grupy po 

jj cenach tańszych.
Ordery kotylionowe
za 1 0 0  sztuk 60 ct., ordery koty­
lionowe sortowane w kopertach po 

14 ordery, od złr. 3*20 za kopertę.
dla tom boli i bazarów żartobliwych.

i Największy wybór towarów wy- 
sortowanych, bez błędu, między 

, „ , *. tymi rzeczy bardzo efektowne i
_  . .  -  wartościowe, za 100 sztuk 4, 8 , 10,Zwycięzcą sezonu 1904 r. 2 0  do 1 0 0  złr.

jest taniec „Cake-Walk“ kompletna tura K. 5*50 Najnow. m iedzynar. tury kotylionowe 
Confetti (Coriandoli) najodpowiedniejsze
zabawy, pikniki i bale, 100 paczek 2 i 3 złr ^  T  X k 5 do f 0  zh. ’

Węże papierzane Instrum enty komiczne i fig larne
Bogato ilustrowany kolorowy katalog darmo.**?; A S & J S

Senzacyjna nowość balowa! Podarki damskie wspaniałe okazy,
Komiczne nosy, oświetlone elektr. światłemi na życzenie można oglądać, 
wywołujące niezwykłe wrażenie, sztuka złr.*
1*80. Świecące nosy, szpilki do krawatek, ozdoby do włosów, szpilki i broszki 
dla dam złr. 2.50.

Telefon 
14595. RIX’ Faschingyersandt, W ledeii,II.,Praterstr. 16. m l J w l t S i f f i f

Pieniędzy „dużo" Pieniędzy
do 500 złr. miesięcznie może każdy 
bez specyalnych wiadomości, łatwo, 
uczciwie i  bez wydatków miesięcz­
nie zarobić. Należy natychmiast 
nadesłać swój adres pod B. 1036 
do Annoncen-Abtheilung des
„ M e r k u r 44 M a n n h e i m

Meerfeldstrasse 44. 52

hW krotce opuści prasę
USTAWA

|o opodatkowaniu olejów mineralnych 

(NAFTY)
Iwraz najnowszem rozporz. wykonawczem. Iw opracowaniu D ra Z d z is ław a  S łuszk ie- 
I w icza  koncepisty Ministerstwa skarbu.
|C ena w przedpłacie 2  k. 5 0  h.

Zamówienia przyjmuje Księgarnia 
W. Z u k e rk a n d la  w Z łoczow ie 

i w e Lwowie, ul. S yk stu sk a  I. 8 .

D O  K A N A D Y
jakoteż do innych zamorskich 

krajów przeprawia 

n a j t a n i e j

powszechnie znana firma

B. K arlsberg , H am burg ,
; Ferdinandstrasse 15. =  64

Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z tem i agentów okrętowych!

.  Kazimier? Kaczanowski. X drukarni W i a T c o d o r o s n k t  i 8-kl * Krakowie, Baśniowa Hotel Centralny (Taleton Nr 510


